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  Victorię instynktownie odrzucało od takich miejsc: siłownia, przyćmione światło, ring bokserski, worki treningowe… Chociaż być może wpełnym oświetleniu byłoby jeszcze gorzej, bo wszędzie dawałoby się zauważyć kurz, brud, tłuste plamy, ślady krwi. Iten odurzający zapach potu pomieszanego ztestosteronem. Całe to okropne miejsce należałoby niezwłocznie wyszorować wężem ogrodowym. Gdyby nie absolutna konieczność odnalezienia Dymitriego Markina, jej noga nigdy nie postałaby wtym okropnym przybytku.


  Przemierzała pewnym krokiem duszne pomieszczenie, całkowicie ignorując agresywne spojrzenia mężczyzn. Jej obcasy stukały złowieszczo na betonowej podłodze pawilonu. Lśniące od potu muskuły nie robiły na niej najmniejszego wrażenia, chyba że potrzebowała akurat przetransportować jakiś ciężar. Wtedy pozwalały osiągnąć cel, natomiast pod względem estetycznym po prostu dla niej nie istniały.


  Jeden ztrenujących zagwizdał pod nosem. Victoria poczuła gęsią skórkę na karku iprzyspieszyła kroku. Przyzwyczaiła się już do tego, że wbrew woli prowokowała mężczyzn, bo wyczuwali, że jest zupełnie niedostępna. Tym bardziej budzili wniej pogardę.


  Na pewnym etapie swego życia zapragnęła stabilizacji iodpowiedniego małżeństwa wimię świętego spokoju ipolepszenia relacji zojcem. Jednak wpojęciu ojca odpowiednie małżeństwo wprzypadku jego córki ipozycji ich rodziny mogło oznaczać jedynie związek zkimś opochodzeniu szlacheckim. Niestety, pomimo że Victorii udało się za pośrednictwem biura matrymonialnego znaleźć zainteresowanego księcia, całe przedsięwzięcie zakończyło się spektakularną porażką, bo zakochał się on w… agentce negocjującej ewentualny układ.


  Victoria wróciła więc do punktu wyjścia iprzez dłuższy czas zajmowała się jedynie działalnością charytatywną iulepszaniem wizerunku rodziny wmediach. Wszystko zmieniło się, gdy odkryła istnienie Dymitriego Markina imożliwość zawarcia znim układu obustronnie korzystnego ioniebo bardziej przyszłościowego niż poprzedni związek zprzypadkowym księciem. Miała już gotowy plan inie zamierzała się poddać ani polec. Już nigdy więcej. Znalazła sposób, by odpokutować za grzechy przeszłości, izamierzała się go trzymać.


  Teraz nareszcie dotarła do celu swej wędrówki, czyli drzwi ukrytych na tyłach siłowni, wiodących do prywatnego pomieszczenia treningowego pana Markina. Wewnątrz zastała dwóch mężczyzn wczarnych spodenkach walczących na śmierć iżycie na prywatnym ringu.


  Ech, ci mężczyźni…


  Nie miała wątpliwości, który znich to Dymitri. Był większy imiał więcej tatuaży, których symbolika zupełnie nic jej nie mówiła, lecz sądząc zkomentarzy wprasie brukowej, wprawiała wzachwyt większość kobiet. Większość… jednak nie ją. Ona wogóle rzadko wpadała wzachwyt.


  Podeszła bliżej istanęła wodrobinę wyzywającej pozie.


  ‒ Czy pan Dymitri Markin? – zapytała.


  Mężczyźni kotłowali się jeszcze przez chwilę, aż jeden znich opadł na matę, adrugi, ztrudem łapiąc oddech, odwrócił się wjej stronę. Był szczupły, niesamowicie umięśniony imiał wsobie coś, na co nie była przygotowana… czego nie dostrzegła na zdjęciach. Nieprawdopodobny magnetyzm. Naprawdę robił wrażenie. Na niej również, co stwierdziła zprzerażeniem.


  Biorąc pod uwagę, zczego się utrzymywał, można się było spodziewać, że jego twarz okaże się chodzącą kroniką wszystkich otrzymanych ciosów. Nic ztych rzeczy! Przystojny, chłopięcy, zadziorny, miał niesamowicie błyszczące ciemne oczy. Jedyna widoczna, źle zagojona blizna znajdowała się wkąciku ust, lecz dzięki niej wyglądało, że cały czas się uśmiecha.


  Zaskoczona powtarzała sobie, że przyszła tu, by naprawić zadawnione historie rodzinne. Po nic więcej… zupełnie po nic. Inie zrezygnuje zraz obranego celu. Nie ma takiej opcji. Nie rozumiała więc, dlaczego nie potrafi oderwać wzroku od jego ciała.


  Być może nie chodzi oatrakcyjność, pocieszała się wduchu. Być może na jego widok odruchowo wpada się wpodziw, znając jego sportową przeszłość, która nie jest żadną tajemnicą. Każdy wie, że to były mistrz mieszanych sztuk walki, nadal wświetnej formie, mimo że oficjalnie po raz ostatni stanął na ringu już prawie całą dekadę wcześniej.


  ‒ Owszem. To ja.


  Znów jej uwagę przykuł ruch jego mięśni. Tym razem musiała przyznać sama przed sobą, że to nie przypadek, asylwetka mężczyzny jest olśniewająca. Jednakże zachwyt Victorii nie był typowym zachwytem kobiety nad męskim ciałem. Nie. Co to, to nie! Był zachwytem artystycznym. Miała oko do idealnych linii iwzorów, aDymitri przypominał wspaniałą rzeźbę.


  Odchrząknęła nerwowo.


  ‒ Witam. Jestem Victoria. Victoria Calder.


  ‒ Nie przypominam sobie. Byliśmy umówieni? – mówił zledwo słyszalnym akcentem rosyjskim, który coraz bardziej się zacierał po wieloletnim pobycie wWielkiej Brytanii. – No chyba że wyzywa mnie pani na pojedynek na macie.


  ‒ Ależ zabawne. Tak często przychodzą tu kobiety, żeby wyzwać pana na pojedynek?


  Uśmiechnął się szeroko.


  ‒ Częściej, niż wypada.


  ‒ Urocze… imponujące… niestety nie przyszłam wtej sprawie.


  ‒ Jeśli chodzi olegalny biznes, zazwyczaj ludzie się umawiają. – Patrzył na nią zaczepnie. – Oczywiście pewien gatunek kobiet zjawia się niezapowiedziany… Powtarzam więc: jeżeli chodzi ointeresy, proszę zadzwonić do mojej sekretarki, ona wyznaczy termin spotkania. Ajeśli nie… to niech się pani rozbiera.


  Najwyraźniej chciał ją speszyć. Iudało mu się doskonale, lecz Victoria nie zamierzała dać mu satysfakcji inie okazała żadnych emocji.


  ‒ Dziękuję za propozycję, ale zostanę wubraniu. Możemy przejść do jakiegoś wygodniejszego pomieszczenia?


  ‒ Ależ mnie tu jest bardzo wygodnie. Nie byłem umówiony na żadne oficjalne spotkanie.


  Od pewnego momentu rozmowie zzaciekawieniem przysłuchiwał się towarzysz Markina.


  ‒ Może chociaż poprosi pan kolegę, żeby…


  ‒ Więc jednak zamierza się pani rozebrać?


  Przemogła się izachowała kamienną twarz.


  ‒ Bardzo mi przykro, ale tego rodzaju fantazji nie zaspokoi pan wmoim towarzystwie. Musimy jednak porozmawiać.


  ‒ Ciekawe dlaczego? Nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek się zpanią przespał, więc nie narobiłem chyba kłopotu?


  ‒ Albo wyjdzie stąd pański kolega, albo… Acoś mi mówi, że chce pan usłyszeć to, co mam do powiedzenia.


  Dymitri uśmiechnął się nagle czarująco.


  ‒ Nigel, sam widzisz, co się święci. Zostaw nas na chwilę samych.


  Gdy za kolegą zamknęły się drzwi, burknął już bez uśmiechu:


  ‒ No więc?


  ‒ Nie jestem pieskiem ani innym zwierzątkiem domowym, żeby tak się do mnie zwracać. Niech pan spróbuje jeszcze raz.


  Zaśmiał się znowu.


  ‒ Zatem… czy zechce mi pani wyjawić, oco chodzi, bo mam ochotę wziąć zaraz prysznic?


  Victoria powoli traciła cierpliwość iwpadała wdziwaczny nastrój. Atmosfera izapach siłowni, widok nagiego torsu Dymitriego Markina iwrażenie, jakie na niej robił, sprawiły, że jej misterny plan zdawał się kompletnie chwiać. Być może też dlatego, zamiast wyjaśnić całą sytuację, wypaliła nagle:


  ‒ Przyszłam tu zadać tylko jedno pytanie: ożeni się pan ze mną?


  Dymitri przyjrzał się uważnie stojącej przed nim wysokiej, zgrabnej, energicznej blondynce, która sprawiała wrażenie, że słabego mężczyznę mogłaby na miejscu przyprawić oatak serca: nawet jeśli nie swoim zachowaniem, to zpewnością sposobem mówienia iidealnym brytyjskim akcentem zwyższych sfer. Jednak Markin nie był człowiekiem słabym inie lubił przed nikim stawać na baczność.


  ‒ Przykro mi, ale zoświadczynami miałaby pani zdecydowanie więcej szczęścia, gdyby się pani jednak rozebrała…


  ‒ Lubi pan taką tanią rozrywkę, co?


  ‒ Owszem, choć teraz stać mnie ina drogą. Ale czemu nie skorzystać zokazji?


  ‒ Panie Markin, moja propozycja nie ma nic wspólnego zrozrywką.


  ‒ Dziwne. Małżeństwo zazwyczaj ma coś wspólnego zrozrywką. Inaczej chyba już nikt by się nim nie interesował. Zresztą nie znam się na tym.


  ‒ Może gdyby się pan znał, łatwiej znajdowałby pan sponsorów dla swej działalności charytatywnej.


  Zdumiony aż podskoczył.


  ‒ Skąd pani otym wie?


  Prawie nikt nie wiedział, że stara się założyć fundację ku pamięci Colvina. Tych, do których się zwracał, prosił odyskrecję. Istotnie potrzebował wsparcia, bo zerkano na niego podejrzliwie. Miał reputację faceta, który prowadzi za szybko, sypia, zkim się da, asławę zdobył na ringu. Nie kojarzono go zdobroczynnością. Nie stać go więc było na negatywną reakcję wobec jakiegokolwiek zainteresowania. Colvin nie żyje. Nie można się mu już odwdzięczyć, można tylko pokazać światu, jacy bywają ludzie, oferując pomoc dzieciom, które znalazły się wpodobnej sytuacji, jak kiedyś on sam. Dawno temu, pewnego zimowego dnia wMoskwie…


  ‒ Zawsze trzymam rękę na pulsie – odparła Victoria. – Poza tym zdarza mi się często zasiadać wzarządach rozmaitych fundacji. Mam też wiele znajomości, które potrafię wykorzystać.


  ‒ Co pani daje wspieranie dobroczynności na rzecz dzieci?


  ‒ Jak to? – Zrobiła niewinną minę. – Przecież chodzi mi tylko odobro podopiecznych.


  Dymitri przeklął prymitywnie po rosyjsku izaśmiał się.


  ‒ Jasne, proszę pani.


  ‒ Mam rozumieć, że pan mi nie wierzy?


  ‒ Czy wierzę, że Królowa Śniegu ma na względzie tylko dzieci? Nie. Nie wierzę. Musiałoby od pani emanować chociaż odrobiną ciepła.


  ‒ Bardzo mi przykro, jestem dziś zbyt zajęta, by emanować czymkolwiek. Może innym razem. Jednak pragnę pana zapewnić, że podchodzę do swojej pracy charytatywnej zcałkowitym oddaniem. Pewnie dlatego nie emanuje ze mnie już nic wobec ludzi. Jeżeli chodzi omoje… oświadczyny…


  ‒ Właśnie. Dlaczego mi się pani oświadczyła?


  ‒ Bo się zakochałam? Od pierwszego wejrzenia?


  Zamilkli oboje.


  ‒ Bo chcę odzyskać London Diva.


  Znieruchomiał na dźwięk nazwy jednego znależących do niego holdingów.


  ‒ Słucham?!


  ‒ Bo chcę, aby London Diva wróciła do mojej rodziny.


  ‒ Calderowie… ‒ wyszeptał nagle jej nazwisko, którego wpierwszej chwili zupełnie nie skojarzył. Parę lat temu kupił od Nathana Barretta sieć ekskluzywnych sklepów, mając świadomość, że założył je przed trzydziestu laty Geoffrey Calder. – Awięc jest pani… nie żoną, bo właśnie mi się pani oświadczyła… lecz pewnie córką Geoffreya Caldera?


  ‒ Otóż to.


  ‒ No tak… wpada pani do mojej siłowni, proponuje mi małżeństwo iżąda udziału wmoim biznesie. Aco ja niby mam ztego mieć?


  ‒ Na przykład korzyści płynące zmoich działań medialnych na rzecz dobroczynności, łatwe pozyskiwanie sponsorów. Mówią, że jestem niezła. Ktoś przyrównał mnie nawet do Matki Teresy, choć to już przesada… obraza dla Matki Teresy, ja przecież jeszcze nie zrezygnowałam ze wszystkich doczesnych radości – skomentowała, zerkając znacząco na swą torebkę, która musiała kosztować fortunę. – Jednak wporównaniu zpanem jestem… prawie idealna. Mam coś, czego panu nie uda się kupić…


  ‒ Trudno mi to sobie wyobrazić…


  ‒ Dobrą reputację.


  Wyraz twarzy Victorii był iście anielski. Odruchowo pomyślał, że wyglądałaby pewnie podobnie, gdyby za chwilę miała komuś poderżnąć gardło.


  Spodobała mu się.


  Dużo mniej zachwycał go sposób, wjaki go podeszła. Jego reputacja jako biznesmena była absolutnie nienaganna, jako prywatnej osoby – pozostawiała wiele do życzenia.


  ‒ Czemu uważa pani, że powinienem ulepszyć swój wizerunek?


  ‒ Ponieważ jeśli to, co słyszałam, jest prawdą, chce się pan zajmować działalnością charytatywną na rzecz dzieci, wprowadzić do siłowni darmowy program sztuk walki dla dzieci zrodzin iśrodowisk opodwyższonym ryzyku. Nikt panu nie zaufa, bo jest pan: kłótliwy, wybuchowy, ordynarny iporywczy. Czy coś pominęłam?


  Zbliżył się do niej. Zsatysfakcją zauważył, że odruchowo się cofnęła.


  ‒ Owszem. Jestem okropnym babiarzem. Krążą przecież plotki otym, że kiedy poznaję jakąś kobietę, potrzebuję tylko dobrej kolacji idwóch, trzech godzin, by znalazła się wmojej sypialni ido rana wykrzykiwała moje imię na pół miasta…


  Patrzyła na niego zirytacją iodrazą. Świetnie!


  ‒ To wierzchołek góry lodowej. Jazda po pijanemu. Zadawanie się zmężatkami, zktórych wiele jest również matkami. Nikt panu nie uwierzy wcharytatywne działanie na rzecz dzieci, jeśli wwolnych chwilach rozkochuje pan wsobie kobiety irozbija małżeństwa, przyczyniając się do rozpadu rodzin.


  Najwyraźniej piła do niedawnego skandalu. Odrobinę się zjeżył.


  ‒ Umówmy się, że Lawinia, wchodząc mi do łóżka, przemilczała pewne istotne szczegóły.


  ‒ Na przykład takie, że jest mężatką.


  ‒ Ależ skąd! Te sprawy mnie nie dotyczą. Nie ja składałem przysięgę. Jednak nie wiedziałem ojej dzieciach.


  Dymitri zzałożenia romansował zkobietami bezdzietnymi. Właściwie nie romansował. Uprawiał seks. Nie sypiał znikim, nie wiązał się, bo wymagało to zaufania, aon nie ufał absolutnie nikomu.


  ‒ Więc jest pan praktycznie jak święty.


  ‒ Tak. Święty patron od wódki iorgazmów.


  Speszyła się.


  ‒ Ciekawe. Jakoś nigdy nie widziałam pańskich wizerunków na witrażach wkościele.


  ‒ Pewnie dlatego, że mnie ekskomunikowali.


  ‒ Mogłabym rozwiązać pańskie problemy – sprytnie wróciła do tematu.


  ‒ Zostając moją żoną?


  Zaśmiała się złowieszczo.


  ‒ Niech pan nie żartuje. Wystarczyłoby parę uśmiechniętych zdjęć wobjęciach, obrączki na palcach… Byle sprawy poszły do przodu.


  ‒ Wszystko pani przemyślała.


  Zaskoczyła go. Bystra kobieta. Gdyby była krzepkim facetem, chyba doskonale by walczyła. Jednak wobecnej sytuacji głównie go irytowała.


  ‒ To oczywiste. Inaczej bym tu nie przyszła – rzuciła pogardliwie.


  Iza to mu zapłaci. Choćby za to. Nikt nie będzie nim pogardzał.


  ‒ Bardzo mi przykro, ale spieszę się na wyznaczone spotkanie, co oznacza, że muszę wrócić do domu, wziąć prysznic iprzebrać się.


  ‒ Do domu… czyli gdzie?


  ‒ Na pani szczęście tutaj na górze.


  Nad siłownią znajdowały się jego apartamenty. Wiedział, że dokonuje dziwnego wyboru, bo nie była to wcale ani modna, ani atrakcyjna część miasta. Jednak miała dla niego ogromną wartość sentymentalną: to tu właśnie zaczynał po przyjeździe zRosji do Londynu. Po śmierci Colvina tym bardziej nie zamierzał się nigdzie przeprowadzać. Strata jedynego mentora bardzo go przybiła. Pozostanie wtym samym miejscu pozwalało mu chwilami czuć się, jakby starszy człowiek nie odszedł na zawsze.


  Colvin dał mu szansę. Nie życia „po staremu”, lecz nowego życia, które oferowało więcej niż walki wobskurnych barach iwhalach wpodziemiu na piankowych materacach na gołym cemencie. Życie, wktórym chodziło ocoś więcej niż tylko przyjmowanie kolejnych ciosów, opłukanie krwi ztwarzy wbrudnej łazience iszybki powrót na matę.


  Taką samą szansę Dymitri chciał dać dzieciom, które zostałyby objęte darmowymi programami na siłowniach.


  Victoria Calder trafiła wjego najczulszy punkt.


  Albo ona, albo porażka. Hańba albo śmierć.


  Jakby po latach cofnął się do swej wczesnej moskiewskiej młodości. Poczuł wszechogarniający gniew, ale niczego po sobie nie pokazał. Umiał doskonale ukrywać swe słabości.


  ‒ Czy mam wejść zpanem na górę? – zapytała nieufnie.


  ‒ Chyba że sprawi to pani problem…


  ‒ Nie. Dlaczego? Proszę mi tylko wskazać drogę. – Machnęła lekceważąco dłonią zpomalowanymi paznokciami.


  Poczuł, że ma ochotę zachować się szokująco. Złapać ją za wypielęgnowaną rękę iprzyciągnąć mocno do siebie. Postraszyć. Przywołać do porządku. Pokazać, że nie można bezkarnie wchodzić ludziom wżycie zbutami itraktować ich zgóry. Najwyraźniej pani Calder nie była tego świadoma. Nic straconego. Szybko się nauczy.


  ‒ Tędy proszę – powiedział, nie patrząc wjej stronę iruszył do drzwi ukrytych na tyłach sali treningowej. Błyskawicznie wpisał kod na domofonie. Victoria obserwowała go lodowatym wzrokiem.


  ‒ Wkrótce zorientuje się pani, że nie ranią mnie tego typu spojrzenia – powiedział.


  ‒ Wcale nie chcę pana ranić. To by przeczyło moim planom.


  ‒ Szczęśliwego zamążpójścia… No tak. Nie może pani zostać wdową przed ślubem – zmusił się do uśmiechu.


  Wmilczeniu wchodzili po schodach. Szedł za nią całkowicie skupiony na jej zgrabnych pośladkach. Nie dopuszczał do siebie żadnych innych myśli. Kiedy nagle się odwróciła, natychmiast przypomniał sobie, że nie lubi kobiet wstylu pani Calder. Pomimo seksownej pupy. Dlaczego? Bo uwielbia się dobrze bawić. Wsposób nieskomplikowany. Życie jest ciężkie, praca zazwyczaj też. Przynajmniej seks powinien być łatwy, prosty iprzyjemny. Nic nie wskazywało na to, aby cokolwiek wtowarzystwie pani Calder mogło być łatwe, proste iprzyjemne.


  Zatrzymali się na szczycie schodów. Tym razem sięgnął do domofonu celowo zza pleców Victorii. Zauważył, że zadrżała. Uśmiechnął się pod nosem. Specjalnie otwierał drzwi dłużej niż zwykle.


  Markin nie lubił niespodzianek izbyt pewnych siebie kobiet. Władza zreguły należała do niego. Co nie znaczy, że nie zainteresowała go jej nieoczekiwana oferta. Wprost przeciwnie. Ale na jego warunkach. Znatury był wojownikiem, akażdy kto wjakikolwiek sposób naruszył należące do niego terytorium, stawał się automatycznie wrogiem.


  Po chwili weszli do mieszkania, które choć skąpo wyposażone, zpewnością wydawało się zaskakująco ekskluzywne wporównaniu ze znajdującą się na dole siłownią. To była prawdziwa kryjówka Dymitriego Markina.


  Victoria weszła wgłąb mieszkania. Wciszy jej wysokie obcasy agresywnie stukały oczarne, błyszczące płytki, którymi wyłożono posadzkę. Rozglądała się najwyraźniej zdziwiona tym, co widzi. Zdążyła już ocenić Markina na podstawie wyglądu ipoziomu czystości jego pomieszczeń sportowych izupełnie nie spodziewała się zobaczyć na górze tego samego budynku nowoczesnego apartamentu zciekawym wystrojem, uwzględniającym jedynie biel, czerń imetal.


  Mężczyzna zatrzymał się przy łazience.


  ‒ Prysznic zajmie mi tylko parę minut – powiedział.


  Nie pofatygował się, żeby zamknąć za sobą drzwi. Błyskawicznie zrzucił ciuchy iodkręcił wodę. Jeżeli Victoria naprawdę chciała wejść do jaskini lwa, powinna zaakceptować konsekwencje.
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